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Agencyn Sokoławakiego 
— Paaaż Hausmana B — 
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OGŁOSZENIA === 
Na pierwazej stronie przed 
tekntem za wiersz petitu 1 K. 
ogłoszenia na czwartej atro- 
nie za wiersz petitu po 20 h, 
Nadeałana za wierz 1 K, 
Inmseraty prowadzi w awoim 
zarządzie p. Nt. Cyrankie- 
wiez, ul. św. Jana 1. 30, dom 
pod „ Pawiemu od Br. do8 popol. 
z wyjątkiem niedziel i ówiąt. 


Windomośoi ustnie, telefonicznie i litownie przyj- 
muje redakcya — (Talafon 612) — od gods. 7 rano 
do godz. 8 wieczorem. — Rękapisów nie zwrnca wię. 


W ohwilach ważnych dodatki wieokorne. 


Najpraktyczn jeja: 


y 1 nsjtańszy podarek na 
Mikołaju i Gwiazdy 


itrzymać można lvlko w 
nych i przyborów piš 
aplińskiego i Ski w Kia- 
j. 111 sztuk va 6 koron. 


kawie przy ul. Bzo 
S.czegóły w ogo. 


Zwraca nią uwaga na Probiernig znakomitych 
wódek Romuna Marczyńskiego na Półwsiu Zwie- 


rzynieckiem w „Pałacu“, 
- — 


z= MA SLO = 


kuchenne Í funt 55 aantów 
deserowe '> 34 u 
z gwarancyą za dobroć i prawdziwość w handlu 


JÓZEFA LITAWSKIEGO 


w Krakowie, piac Szczepański 6. 


Wyborna Bryndza owcza 
1/4 funta 8 centów. 


z 
Rada państwa. 

Wiedeń. Na dzisiejszern posiedzeniu Izby 
posłów zawiadomił prezydent, że upłynął 
6-letni okres funkcyj trybunału państwo- 
wego. Izba wybrać ma 12 członków try- 
bunału. 

Po inierpelacyach i wnioskach nastąpił 
dalszy ciąg rozpraw nad deklaracyą pre- 
zydenta ministrów. 

Wacław Hruby omawia stosunki Cze- 
chów na Śląsku i polemizuje z wywadami 
niemieckich mówców 

Należy wątpić, czy ostatnia mowa pre- 
zydenta ministrów przyczyniła się do po- 
lepszenia sytuacyi, a szczególnie slosun- 
ków pomiędzy rządem a Czechami. Mo- 
wca nie wierzy, jakoby Niemcy chcieli 
rzeczywiście ugody; ich głosy za uzdrawie 
niem parlamentu są tylko nieszczerymi 
frazesami. Czesi tylko gwałlem zostali zmu- 
szeni do prowadzenia obstrukcyj, jeżeli bę- 
dą zmuszeni do dalszego jej prowadzenia, 
to wytrwają w walce i będą wtedy 
bronić się bronią, którą uznają za sto- 
sowną, Demonstracye Niemców w Insbru- 
i Opawie przeciw instytucyom kultural- 
nym znalazły w lej lzbie obrońców. © 
mawia dalej założenie słowiańskich klas 
równorzędnych, które uważa za połrzebne 
a których zsłożenie było obowiązkiem 
rządu. 

Poseł Hruby wyslępował w dalszym 
ciągu przeciw twierdzeniu, jakoby Opawa 
była miastem niemieckiem, przyczem oma: 
wiał demonstracye w Opawie. Kończy ape- 
lem do Niemców, aby powrócili do cywi- 
lizacyi. 

Posel M enger polemizuje 4 wy wodami 
Hrubego, podnosząc, że nie wolno ob- 


- | strukeyi czeskiej mierzyć łagodniejszą miarą, 


aniżeli obstrukcyi niemieckiej, gdyż Niemcy 
są do obstrukcyi zmuszeni. Jeżeli mówca 
poprzedni powiedział, że postępowanie 
Niemców sprowadza absolutyzm, to należy 
zaznaczyć, że jeżeli stosunki narodowo- 
ściowe nadal tak się będą rozwijać, jak 
w ostatnich latach, to absolutyzm, choćby 
ukryty, musi nastąpić. Jeżeli coraz silniej 
będzie występowała dążność już u kształ- 
cącej się młodzieży z całym naciskiem 
akcentować życie narodowe, to wyniknie 
z tego dla państwa konieczność usłana 
wienia języka pośredniego, klórym może 
hyć tylko język niemiecki. 

Po eł Hortis zaznacza, że Włosi trwa- 
ją przy swem żądania założenia uniwer- 
sytetu wloskiega w Tryeście. 

Przeniesienie uniwersytetu włoskiego do 
jakiegokolwiek innego miasta byłoby krzy- 
wda krwawą, wyrządzoną W ióchou:. słeruje 
do prezydenta ministrów, aby nie wystę- 
pował wrogo przeciw dążeniom pojedyn- 
czych narodów, lecz umożliwił regularną 
pracę w Izbie. 

Pos. Baksa rozpoczął przemawiać po 
czesku. 

Wledeń. Po Baksie przemawiał w Izbie 
posłów pos. Ferianczie, poczem posiedze- 
nie zamknięto. Następne jutra. 


Z pola wojny. 
Kurapatkinowskia legendy. 

„Oswobożdienie* w dziwny . jakiś spo- 
sób przyszła w posiadanie prywatnego li- 
stu, który sprawozdawca wojenny „Birże- 
wych Wiedomosli*, znany z przepowiedni 
meteorologicznych, fejlelonista i inżynier 
Diemczińskij, napisał do Suworina, wyda- 
wey „Nowego Wremieni*. Diemczińskij, 
jako sprawozdawca dziennikarski nie po- 
mija żadnej sposobności, aby nie wyrazić 
Kuropatkinowi nadzwyczajnych pochwał. 
Jego ta relacge wojenne przyczyniły się 
niemało do ustak nia się legendy o stra- 
togicznej genialności Kuropalkina. Jak się 
jednak okazuje, ten sam Diertnczińskij, ja- 
ko człowiek prywatny i przyjacie] Suwo- 
rina, ma o Kuropatkinie zdanie zgoła od- 
mienne, niż Diemczińskij dziennikarz W 
liście sworm do Suworina, obala on po- 
wszystkie kuropatkinowskie legen- 
zĄC : 

„Pierwsza legenda opiewa: „Nie wszy- 
stkie wojska wysłane Kuropatkinowi, do- 
lurły do miejsc swego przeznaczenia; wiele 


z nich utknęła w Charbinie. Jest to nie- 
prawda: Kuropatkin nietylko wszystko o- 


trzymał, czego zażądał, ale nawet wyprosił 
sobie te oddziały, które były przeznaczone 
dla Leniewicza (korpusy piąty i pierwszy 
wstrzymana w drodze), chociaż była a 
wiele rozsądniej i odpowiedniej wysłać je 
Leniewiczowi*. 

„Druga legenda utrzymuje, że pochód 
Stackelberga na południe odbył się wsku- 
lek wyższego nacisku na Kuropatkina. O- 
tóż daję słowo honoru, że to kłamstwo. 
Sam własnemi oczyma widziałem padpis 
Kuropatkina na planie tego pochodu, pod- 
czas gdy Żyliński doradzał marsz w kie- 
runku do Feugwangczengu. Obą plany 
przesłano telegraficznie do Petersburga, 
gdzie zatwierdzono plan Kuropatkina*. 

„Trzecia legenda, już stanowczo zrodza- 
na w Petersburgu, twierdzi, że oficerowie 
i żołnierze wierzą w Kuropatkina i żywią 
zautanie do niego. Zapytaj pan swego spra- 
wczqawcy wojennego, a powie panu, w 
jaki sposób drwi sobie armia z Kuropat- 
kina, Cztery razy oszukał on nas wszyst- 
kich. Cztery razy zapowiedział uroczyście: 
„Teraz ani kroku wstecz, teraz kolej na 
nas, musimy naprzód iść“. W kilka dni 
później nakazał ogólny odwrót. Skutek te- 
go był ten, że kiedy podczas inspekcyi po- 
zycyj naszych pod Liaojanem powiedział 
do wojsk: „Na tych pozycyach musicie 
albo umrzeć albo zwyciężyć, ponieważ od- 
wrolu niemal”, oficerowie wysnuli z tego 
wniosek, że niebawem rozpocznie się „ar- 
cykunsztowny* odwrót... No i — jak pan 
wie — nie omylili się. 

Armia zna i kocha jednego tylko przez 
nią simą wybranego „batiuszkę* Leni vi- 
cza. We wszystkich oddziałach wojsk, z 
jakiemi się wogóle stykałem, slyszałem 
wszędzie skargę: „Ach gdyby to wodzem 
naszym został batiuszka Leniewicz! Nie 
jest on takim gazeciarskim tylko bohate- 
rem jak Kuropatkin!“ O zdolnościach stra- 
tegicznych Kuropatkina nie będę mówił. 
Ale o organizacyi armii, jako naoczny świa- 
dek muszę panu słówko opowiedzieć. O- 
powiem panu wypadek następujący : 

Pew iego razu przychodzę do biura wy- 
wiadowczego, a szef jego wita mnie temi 
słowy: „Jestem strasznie zajęty. Nazbie- 
rało się tu depesz za całe cztery dni, 
które musimy odcyfrować..* Co pan po- 
wiesz o sprawozdaniach i rozkazach, które 
dopiero w cztery dni później bywają od- 
cyfrawywane.. 

Dnia 4 sierpnia pojechałem do Charbi- 
na. Od dwóch tygodni panował spokój. 
Aby się dostać do Charbina jednym po- 
ciągiem, musiałbym był stracić ośm dni. 
Tak dobrze zorganizowany był ruch kole- 


- Krajowego wyrobu grana nejiszć tyko W Zwiazku krawców ulica Floryańska 7. 


Palta po 13=15złr. i wyżej, ubrania marnarkowe po 10, 121 15 złr. 


jowy. Aby nie tracić czasu, wywiadywa- 
łem się na stacyach, który pociąg odejdzie 
najpierw. Dzięki temu przybyłem do Char- 
bina w ciągu 5 dni. A odległość nie wy- 
nosi 600 wiorst. 70 wiorst jechałem po- 
ciągiem sanitarnym, klórego komendant 
wysłał równocześnie do wojskowego za- 
rządu komunikacyi następującą depeszę: 
„Trzy dni prowadzę p^ciąg sanitarny 2 
868 rannymi i chorymi. Dotychczas nie 
mieliśmy sposobności ugotować jedzenia. 
Trzy dni chorzy nie jedh* Kiedy wsi 
dłem do tego pociągu, potrzeba była je- 
szcze 18 godzin na przebycie 70 wiorst 
Do Charbina przyszedł paciąg o pierwszej 
w nocy, tak, że rannych nie można była 
ani wyładować, ani nakarmić 

Czy wnosisz pan z tego, że na kolejach 
nie mamy żadnej organizacyi wojskowych 
pociągów ? A jeszcze jeden szczegół; aby 
pomieścić w pociągu BuB rannych potrze 
ba było w każdym wagonie dwa rzędy 
prycz. Na ta jednak w całym pociągu nie 
było ani jednego lekarza, ani jednego sn- 
niłaryusza, ani jednej dozorezyni.. Z tego 
widzi pan, że w am iii Kuropatkina niema 
ani śladu organizacyi sanitarnej. I gdyby 
nie oddziały sanitarne, potworzone przez 
ziemstwa i szlachtę, połowa rannych i 
chorych wymarłahy z pewnością. 


Z Tarnowa. (Rada miejska. — Don 
młodzieży. Wystawa. Wieczorek, 
Zebranie. — Odczyty. — Wałeczni żołnie 


rze), — We czwartek dnia 24 b. m. odbyło 
sig pod przew. burmistrza W. Rogoyskiego 
posiedzenie Rady przy licznym udziale człon 
ków. Załatwiona następujące sprawy: Przy- 
jęto legat á p. Bobrownickiej na fundusz 
budowy ochronki na Grabówce we wysokości 
1.000 koron. — Stypendyum z fundacyi miej- 
Ekiej im. arcyka, Rtdolfa w kwocie 200 ko- 
ron rocznie przyznano Maryanowi Tarnow- 
Hkiemn, ucz. III. klasy gimn. — Stypendyum 
z fandacyi im. dra Kaczanowskiego w kwo- 
cie 1.656 koron nadano Antoniemu Partyce, 
uczniowi VI. kl. gimn. — Następnie odbyły 


sią wybory do wydzialn Kasy oszczędności 
i do komisyi kontrolującej czynności magi- 
stratu. — Wreszcie zatwierdzono kilka kon- 
cesyj i przyjęto kilku podających się o przy 
należność do gminy. 

Grono zaenych obywateli tarnowskich rzu- 
ciło myśl założenia towarzystwa, któreby się 
zajęło domem dla uhogiej młodzieży, zmuszo- 
nej nieraz gnić w norach w najokrutniej- 
szem utoczeniu. W celn poroznmienia się 
nad szczegółami mającego sig zawiązać to- 
warzystwa, odbyło sig w niedzielą publiczne 
zebranie w Bali raluazowej o godz. 4 po po 
łudnin. Salę zapełnila publiczność szczelnie. 
Referował dr Gałecki. Wykazywał on, jak 
zbawcze dla rmlodzieży byłoby takie towa- 
rzystwo i wyłuszczył zebranej publiczności 
cele towarzystwa, Potrzebę towarzystwa je- 
dnoglcśnie zatwierdzono, poczem wybrano 
komitet, który ma towarzystwo założyć, zbie- 
rać składki i ułożyć mtatnt. Do komitetu 
wybrani: pp. Baum K., Dobrowolski Józ, dr 
Duuvejewski St, dr Gałecki M, Jeleń Z, dr 
Kruczkiewicz Wł, Lech Wł, dr Leniek J., 
"Tarasiewicz H, Tarcza W, Pisz J, Rasz- 
czyńaki J, dr Stec J, Szypuła T., dr Tertii 
T., Trojanowski K., Vayhinger A, dr Wal 
czyński J, X. Walczyński St, biskup dr Wa 
łęga, Wójcicki A, Zawiliński R. 

Wystawa prac uczniów rękodzielniczych 
odbędzie się w dniach od 11 do IA grudnia 
b. r w lokala Stow. „Gwiazda“. 

Mlodzież wyższej szkoły realnej w Tarno- 
wie urządza 1 grudnia b. r. o godz. 5 ej po 
połndniu w sali „Sokoła“ uroczysty wieczór 
Mickiewiczowski. 

Zebranie miesięczne Tow. ogrodniczego od- 
było się w poniedzialek dnia 280 b. m. o 
godz. 6 wieczór w gmachu Seminaryum nau- 
czycielakiego. 

Odczyt p. Stapfa o „czarnym dyamensie*, 
urządzony przez Tow. pomocy przemyałowej, 
odbył się przy bardzo małym udziale publi- 
nznuścię Tylko młodzież seminarynm navcz. 
i garstka inteligencyi była obecną. 

Onegdaj napadli trzej podochoceni żołnie- 
rze trzech panów z dwiema paniami i dzie- 


ckiem, wracających z zabawy dziecinnej ze 


„Sokoła”, wołając na tychże; „na bok“, Na 
zapytanie jednego z panów, co znaczy to: 


=— A A A 


„na bok“, żołnierze wyjęli bagnety, wyma- 
chiwali nimi, obrzucająć przechodniów abel- 
żywemi słowy. Ładne stosunki. 

lasło. W dniu 27 b. m. odbył się tutaj 
slaraniem grona nauczycielek wieczorek mu: 
zykalno-wokalny ku uczczeniu pamięci Kle- 
mentyny z Tańskich Hofmanowej, urządzony 
przez uczenice tut. szkoły wydziałowej żeń- 
skiej. Wieczorek zagaił dyrektor szkoły p. 
Bernadzikiewicz, dowodząc, że czysto naro- 
dowa wychowanie dzieci szkolnych powinno 
byè hasłem nauczycielstwa Z bogatego i sta- 
rannie wykonanego programu zasługują na 
uznanie: chór panienek, które odśpiewały 
Moniuszki „Przy krosnach” pod kierunkiem 
naucz. pny Stefanii Bahrównej. Odczyt: prze 
wodnie myśli z dzieł Klementyny Hofmano- 
wej, mające zastosowania w wychowaniu i 
nauczaniu młodzieży — znakomicie opraco- 
wany i wygłoszony został przez naucz. Lud- 
miłę Bahrównę. Odczyt ten pomimo pięknej 
treści był stunowczo za długi — trwał z gó- 
rą pięć kwadranay, „Spane Arcana“ solo 
fortepian odegrała panna Michalina Mariteza- 
kówna. M. Konopnickiej „Przed sądem* de 
klamowała panna Zosia Dobrzyńska. Fr. 
Behra „Tańce węgierskie”, odegrane na czta- 
ry ręce, wypadły znakomicie, a zasłużone 
brawa zbierały młode nasze pianistki panny 
Michałkówna i Fabianówna. Sew. Duchiń- 
skiej „Łańcuch“ deklamowała z werwą pan- 
na Marya Guzikówna. „Czerkieska* i „Bar- 
carola“ fortepian solo odegrała pięknie pan- 
na Wanda Bauerówna. 

Na zakończenie panienki w kostyumach 
cyganich z Dziewosłębia z towarzyszeniem 
fortepianu odópiewały Gabuasiego Cyganie" 


przy oświetleniu ogni bengalakich. 
Udział publiczności był niezwykle liczny, 
przeszł. 500 biletów sprzedanych, znaczny 


dochód przeznaczono na zakupno dzieł o tre- 
ści parryotycznej dla tut. biblioteki szkoły 
wydz, żeńskiej. 

Należy sią pełne uznanie za urządzenie 
pięknego wieczorku dyrektorowi tejże azko- 
ły p. Bernadzikiewiczowi i nauczycielce pan- 
nie Stefanii Babrównie za wyćwiczenie i dy 
rygowanie chórem, tudzież pannie Ciejkó 


wnie za akompaniament na fortepianie. As. 
Gorlice 28 Listopada. (Wigilia św. An- 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWEKI. 
124 — 

Niestety Bill umiał je zażyć po raz 
oslatni 2 takim szczerości skutkiem, że mu 
aż tę przysługę oddały ! 

W chwili obecnych rozmyślań widział 
Morgan Artura Rapera już umarłym, za- 
stygłym i sztywnym — jeśli należała dać 
wiarę rozpoznaniu lekarza, który badał 
nieszczęsnego na kilka godzin przed śinier- 
cią. W tym poglądzie czerpał on zadowo- 
lenie, dodające mu odwagi. 

Wszystko szło aż dotychczas dobrze. 
Doktor nie życzył już nawet żadnych wię- 
cej nieszczęsnych przygód swemu dawne- 
mu nieprzyjaciełowi, dość mu było tych, 
które przeszedł. 

Nawet już zupełnie mu przehaczył, iż 
usiłował godzić na jego Życie, tak, że gdy- 
by był w stanie modlić się, byłby szep- 
tał modlitwę za wieczne jego odpoczywa 
nie! 

Jeśli odkryją jego zwłoki — co wcze- 
śniej czy później nasląpi — nie znajdą 
przy nich ni na nich żadnego przedmiotu, 
pozwalającego na stwierdzenie tożsamości 
osoby — w czasach teraźniejszych pojęć 


o uczciwości, ci, co odnajdują zwłoki, sta- 
rają się mieć je w swem ręku — a w ta- 
kim wypadku nie prędkoby mógł uszezknąć 
cokolwiek z majątku zmarłego. 

Morgan miał kilka razy Arlura Rapera 
w swej opiece lekarskiej, znał wymiary 
jego wzrostu, jego budowy i pamiętał 
dwie małe blizny, znajdujące się na pra- 
wem jego ramieniu. Lecz na cóż może mu 
się przydać ta wiadomość P Chyba nie na 
wiele... W każdym razie doktor zapisał 
sobie te szczegóły, mogące mu się przydać 
w dalszym ciągu wypadków. 

Żeby to tylko Artur Raper zniknął już 
na zawsze. W razie gdyby to jemu przy- 
szło dostarczyć na to dowodów, wiedział 
dobrze, coby uczynił . Na ten wypadek 
miał już przygotowane swe baterye, Lecz 
przedlem należałoby posiąść niezachwiuną 
pewność o zniknięciu Rapera stanowczem 
i żupełnem, 

Kiedy lak rozmyślał, powaby pięćdzie- 
sięciu tysięcy funtów w porównaniu z 
dwudziestoma pięcioma występowały w 
coraz bardziej nęcącym stosunku. Niena- 
sycona zmora zbrodni podszeptywała mu, 
a ile by to było stosowniej, aby tak np 
Shilley Raper przestał się liczyć pomiędzy 
mieszkańców naszej planety, zanim nastąpi 
wciągnięcie do aktów zgodnych zapisu 
zmarłego. 


Podług brzmienia tego testamentu miał 


b;ć majątek podzielony między doktora 
Morgana i brata testatora, jeśli jeden i 
drugi będą żyli w chwil, gdy do aktu 
będą wciągane ostatnie te rozporządzenia, 
lub też majątek cały przypadnie w udziale 
temu z nich dwu, który przeżyje drugiego 
w chwili, gdy ważność aklu zostanie za- 
twierdzona, 

Ta redakcya testamentu była oryginal- 
ną — lecz Artur Raper posiadał reputacyę 
otyginala, którą chciał zachować — wido- 
cznie nawet po swojej śmierci, 

Zastrzeżenie to pozostawiało doktorowi 
otwartą furtkę zbawienia. 

Sąd, na który przypadnie potwierdzenie 
testamentu, mie użnałby go niezawodnie 
za własny Artura Rapera tak długo, do- 
pókiby mu nie dostarczono dowodów jego 
śmierci. 

Zwłoka taka pozwalała Morganowi obej- 
rzeć się wstecz za siebie, pomyśleć o swoim 
współspadkobiercy, zastanowić się, czy nie 
mógłby go usunąć z tego łez padołu, nie 
narażając swej osoby na oskarżenie za to 
usunięcie, 

Doktor Morgan nie tracił otuchy ; był tak 
doświadezonym w stosowaniu trucizn, a 
świadomym tej swojej zręczności, iż prze- 
czuwał instynktowo, że potrafi przygotować 
również śmierć Shilleya Rapera. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Jialosze 


rosyjskie i amerykań. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
Kraków, ulica Sławkowska 8, Hotel Saski. - 


drzeja. — Zabawa taneczna), W mubotę 26 
bm. wieczór w wigilię św. Andrzeja urządzi- 
ło tu Tow. Kasynowe w swej wielkiej nuli 
zabawę tancezną, która śiaguęła całą klnię 
inteligencyi z miasta i okolicy. Do kadr; la 
stanęło 40 par. Aranżerem był sędza pin 
Gibas, a tańce prowadzili pp. Wyrobek, se- 
kretarz Rady pow.i Wilkuszewski, komisarz 
atarostwa w Gorlicach. Bawiono się ochoczo 
aż do 6 rano, a do białego mazura stanęło 
jeszcze 20 par. Doborowy bufet był właany, 
a muzyka znakomita pod kier, znanego ka- 
pelmistrza p. Józefa Bufira z Nowego Sącza 

Nowy Sącz 28 listopada. | Teatr. — Roz- 
wiązanie rady wyznaniowej), Lwowski teatr 
ludowy daje u nas jutra w wielkiej sali So- 
koła uroczyste przedstawienia ku nczozeniu 
rocznicy powstania listopadowego 1831 roku. 
Qdegraną zostanie Wyspiańskiego „Warsza- 
wianka”, oraz Maskofu „Jesiennym wieczo 
rem". W środę zaś 80 hm, daje w guli So- 
koła dla młodzieży po cenach zniżonych „ła 


jednak przed samym ślubem zuełaje osty- 
gła, tak, iż Wielowski ońwiadczył ojcu, że 
z Obudotiętówną żenić się nie będzie. Chu 
domiętówna przeciwnie, zikochana w Wie- 
łowskim, oświadczyła, ża jeeli nie wyjdzie 
za Wielowskiego, nie w jdzie nigly za mąż, 
to też stary Wielowski zagroził synowi wy 
pędzeniem z domu, jeźliby ślubu poniechsł. 
Zrozpaczony syn udał się do sąsiedniego la- 
au w Lubomierzu i tam onegdaj w biady dzień 
na emreczku powiesił się na powrozie, Na 
drugi dzień znalazł skostniałe zwłoki Wie 
lowskiego, wiszące na drzewie, wójt Jan Kẹ- 
cik. Matka sanobójcy i narzeczona z rozpa” 
czy doatały pomieszania zmysłów. 

Gródek n:d Dunajcem 28 listopada, (Za- 
bójstwo skutkiem procesu). Wa wsi Kobyla 


Burkiem o kawałek Jasu, Dziedzic, spodzie- 
wajao się z tego procesu nie świetnego wy 
niku, napadł z synem 26 bm na Burka, roz 


pod Gródkiem nad Dunajcem procesowali się 
od dwóch lat dwaj gospodarze Dziedzic z 


/8 dni, Frey na 40 koron, zaś Jagielski na 
35 koron grzywny. 

Równocześnie sąd w Bochni uwolnił od 
tego samego zarzntu trzech innych szłyga- 
rów: Ślusarczyka, Jendora i Guniora, oraz 
41 górników od zarzutu, jakoby składali 
fałazywe zeznania. Uwolnienie tych ostatnich 
umotywował sędzia I. nieodpornym przymu- 
sem, tj. że będąc pod władzą sztygarów i 
bojąc się o utratę ogzystencyi, zeznawali 
nieprawdę, moralnie do tego zmnaszeni. 

Oskarżenie popierał prokurator dr Trza 
skowski. Obwinionych bronili: Turka dr 
Michnik, Wójcika dr Włodzimierz Lewicki, 
Freya dr Zakrzewski, Jagielskiego dr Sera- 
fiùski. Sprawa ma tło następujące : 

Od niepamiętnych czasów, jak stwierdza 
wyrok I. instancyi, weszło w rządowych ko- 
palniach soli po proatu w zwyczaj, że gór 
nicy, w celu uzyskania lepszych gzycht, 
tj- korzystniejszych warunków zarobku, oku- 
pywali się sztygaróm miesięcznymi datkami 


tryga i miłość“ Bzyllera. Publiczność tłumnie 
2akupuje w księgarni Jakubowskiego wdowy 
bilety na te przedstawienia. 

Z powodu nielegalnego ptstępi wania prze- 
łożonego gminy żydowskiej, z powodu nie 
legalności posiedzeń rady wyznaniowej oruz 
uchwał na nich zapadłych juź od 3 Jat, od 
kąd w miejsce ubyłego członka rady Blu 
menkranza, przesiedlonego na stała do Lwo 
wa, nie powołano zastępcy brgoż, wakutek 
czego wszystkie uchwały zustaną unieważnio- 
no — starostwo rozwiązuje eułą 
radą wyznaniową i zemisnuje, jak juz 
doniosłem, komisarza rządowego w osobie p 
M. M Klapholza, radnego miasta i dyr Ka 
sy oszezęnnońci w Nuwym Sączu z dodaniem 
mu & przybranych doradców, jako mężów 
zrnfnnia w osobach pp dra Dawidu, § Ne- 
berzabla, S. Maschlera, J. Grossbarda i M 
Kor'la 

M:szan: dulna 28 listopada. (Chłopska 
tragedya). W Koninie, wsi pod Mszaną dol- 
ną, zaręczył gospodurz Jan Wielowski ewe- 
gu 25 letniego syna Wojciecha z 19 letnią 
córką Jana Obndomięta w Mazanie górnej 
Odbyły się juź zapowiedzi i Ślub nastąpić 
miał w tych dniach. Wiełowski przez dłuż- |aądzeni zostali w sądzie powiatowym w Bo |  Prokuratorya wdrożyła dochodzenia o zbro- 


sty czas okazywał narzeczonej miło:ć, która |chni: Turek na 10 dni aresztu, Wójcik na |dnię nadużycia władzy urzędowej i przyjmo- 


trzaskali mu głowę, oko mu wydłnbali i kokć 
nosową złamali, Burek dogorywa. Komisya 
Bądowo-lekaraka z Nowego Sącza udała się 
na miejsce wypadku. 


od 1—5 koron. 

Na skutek anonimowych doniesień do kra- 
jowej Dyrekoyi skarbu, wdrożono dystypli- 
narne dochodzenie przeciw sztygarom, a do 
przeprowadzenia tych dochodzeń wydelego- 
wany został radca skarbowy p. Osada. 

Górnicy nie chcieli z początku zeznawać 
prawdy, wypierali się, jakoby aztygarom da- 
wali jakie łapówki; gdy atoli jeden z nich, 
Jan Iżyk, rzekomo z polecenia księdza przy 
spowiedzi, potwierdził prawdziwość anonimo- 
wego doniesienia, inni górnicy przyznali się 
również, że oni dawali, a sztygarówie brali 
od nich haracz za ulgi w rcbocie. 

Za powód poprzedniego zamilczenia pra- 
wdy podawali, że obwinieni sztygarowie na- 
mawiali ich do nieprawdziwych 
zeznań, grożąc górnikom, że stra- 
cą miejsce. 

Władze skarhowa odstąpiły całą sprawę 
prakuratoryi państwa, żądając wyłączenia od 
tych dochodzeń sądu w Bochni, a żądanie 
ło motywowano tem, iż w Bochni wysacy 
urzędnicy nawet używają swych wpływów, 
aby sprawę ubić i starają się obrobić gór- 
ników na korz,ść aztygarów. 


Z sali sądowej. 


Sprawa nadużyć w salinach w Bachni. 
Przed trybunalem apelacyjnym sądu karnego 
w Krakowie, pod przewudnictwem starszego 
radcy Kaisera, wobec wotantów radców: Ku 
lawskiego, Traunfellnera i sekretarza Krau- 
sa — rozegrała się w poniedziałek 28 bm. 
niezwykła rozprawa, która od dłuższego oza- 
su jest przedmiotem żywego zainteresowania 
wótód górników i władz salinarnych w Qa- 
lici 

Przed trybunałem stanęło czterech sztyga- 
rów z Bochni: Turek, Wójcik, Frey 
i Jagielski pod zarzutem, że w toko dọ- 
chadzeń, jakis krajowa Dyrekcya skarbu 
swego czasu wdrożyła, celem wykrycia nad 
użyć sztygarów w kopalniach bocheńskich, 
namawiałi górników do fałszywych zeżnań 
wobec komisarza dyscyplinarnego. Za ta za- 


6) lak lud nasz emigruje ? 


R A 
Z podróży wychodźcy ilo Kanady. 

„Mnie — wtrąca inny — już w Oder- 
bergu zaprowadził pruski ajent da leka- 
rza, a powiedział mi, żeby lekarz zbadał 
mnie, a agent powiedział, abym do Am- 
sterdamu nie jechał napróżno, lecz namó- 
wi} mnie, żebym jechał do Hamburga, 
skąd bezpiecznie dostanę się do Ameryki“, 

Istotnie rewizya lekarska w Niemczech 
jest fikcyą, urzędnicy ajencyi kręcą się u- 
stawicznie koło fekarza, ażeby odwrócić je- 
go uwagę od niektórych podróżnych, na 
któryali piętno choroby jest nadto wyra- 

ne, 

Jak już wspomniałem, po opuszczeniu 
statku przeszliśmy wszyscy pod opiekę ajenta 
emigracyjnego ustanowionego przez rząd ka 
nadyjski do opieki nad emigrantami w drodze 
do Winnipeg, gdzie oddaje ich w opiekę 
innym ajentom, którzy nad dalszymi losa- 
mi wychodźców czuwać mają. 

Ajent ten, żydek galicyjski, nazwiskiem 
Bernstein, zajął się bardzo gorliw'e naszym 
losem nietyle z obowiązku, ale dla intere- 
su, towarzyszenie bowiem emigrantom na- 
stręcza mu nie małe zyski materyalne po 
zą wyznaczoną mu przęz rząd płącą. Po 
rewizyi lekarskiej i wymianie kart okręto- 
wych na „bilety“ załadował nas do przygo” 
towanego umyślnego pociągu i puścił się 


z nami w dalszą drogę. Pierwszym dobrym 
interesem, jaki udato mu się na emigran- 
tach zrobić, było sprzedanie nam po ba- 
jecznie wysokich cenach owego chleba za- 
branego z okrętu. Urządził się z tem bar- 
dza dowcipnie, bo straszył nas, że nigdzie 
w drodze nie dostaniemy chleba, więc 
chłopi niemal bitki staczali ze sobą o pier- 
wszeństwo w zakupie. 

Agent ten miał jeszeze inne sposoby za- 
rabiania, oszukując chłopów na każdym 
kroku. N. p. tłómaczył chłopom fałszywie 
ceny towarów, żądane przez przekupniów 
po stacyach lub w porozumieniu z han- 
dlarzami kazał przepłacać wszystka nie- 
słychanie, biorąc od kupca sowitą „pro- 
wizyę!, 

W ciągu długiej, ba pięć dni trwającej 
podróży w specyalnych wagonach, „colo- 
nistears*, niektórzy chłopi zmądrzeli i a- 
bywali się bez posredniectwa gburowatego 
agenta, ale nie łatwa było ujść wyzyskowi. 

Wogóle chłopi galicyjscy są ciągle wy- 
zyskiwani i lekceważeni do tego stopnia, 
że niekiedy aż wstyd za nich mnie ogar- 
nial... 
A niema się co tak bardzo dziwić, że 
emigranci galicyjscy są przez tamtejszą lu- 
dność tak przyjmowani, bo zarówno ich 
nieokrzesanie i ciemnota, następnie slrój 
wydają się wielee dziwacznemi ameryka- 
Mou. 


Już w Halifax, gdy pozwolono emigran- 
dom, którzy przeszli rewizyę lekarską, udać 
się do miasta, zaraz otoczyły ich groma- 
dy „boysów”, wołając za nimi: „galician 
monkeys!” (galicyjskie małpy). 

Szyderstwa te w pojęciu Amergkan by- 
ły uzasadnione, bo ci emigranci poubiera- 
ni byli w iście najdziwaczniejszy sposób: 
jedni po miejsku, a na poły po wiejsku, 
lub w starych wojskowych mundurach, in- 
ni nosili jeszcze aż do pięt sięgające ko- 
szule i (w lecie) baranie brudno białe ka- 
achy, Bojki i Huculi nie pozbyli się je- 
szcze swych długich łojem pozlepianych 
koltunów, zatłuszczonych serdaków i sznu- 
rami przymocowanych do nóg chodaków, 
a kobiety i mołodycie owych z czerwonej 
wełny utkanych, z przodu i z tyłu upię- 
tych fartuchów i zimowych puń, z które- 
mı mimo upału nigdy się nie rozstawały, 

Później w drodze, na każdej niemal 
stacyi, oczekiwały kupki ciekawych, pra- 
gnących się przypatrzyć emigrantom, któ- 
rych uważano za półdziką bandę. Gdzie 
tylko pociąg zatrzymał się na chwilę, za- 
raz wszyscy chłopi wysypywali się z nie- 
go i uganiali jedni w poszukiwaniu skie- 
pów z wikłuałami lub trunkami, inni zbie» 
rali powyrzucane blaszane puszki z kon- 
serw i inne tym podobne bezwartościowe 
przedmioty, nie dbając wcale o lo, że wy- 
„sławiają się ua pośmiechowisky. (Gdn. 


Qlzyma bezpłatna promium. humi no y półrocza. 
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wania podarunków przeciw sztygarom, a 
śledztwo prowadził krakowski sędzia śledczy, 
dr Trznadel. 

Po długich i mozalnych przesłuchiwaniach 
sprawa cała została zaniechaną, ponie- 
waż sama krajowa Dyrekcys skarbu potwier- 
dziła, że te łapówki między górnikami a 
sztygarami w kopalniach rządowych weszły 
od niepamiętnych czasów w zwyczaj tak, że 
niemal prawem zwyczajowem się 
atały. 

Z całej sprawy pozostał zatem zarzut, ża 
aztygarowie namawiali górników do fałszy- 
wych zeznań przed p. radcą Osadą. W po- 
stępowaniu spelacyjnem dopuszczono prze- 
słuchanie p. Osady, jako świadka na okoli- 
cznońci stanowcze, w jaki sposób odbywały 
się przesłuchiwania górników i czy sztyga- 
rowie wiedzieli, że górnicy w aprawie da- 
wania łapówek byli świadkami a nie 
obwinionymi, bo tylko wtedy może być 
mowa o karygodnem namawianiu do fułszy 
wego ńwiadectwa. 

Obszerne, nadzwyczaj sumienne, wszech 
stronne i przedmiotowe przeprowadzenie roz- 
prawy przez przewodniczącego trybunała dra 
Kaisera, odsłoniła znowu jaskrawe i gwal- 
townie o reformę wołające fiskalne austrya- 
cko-galicyjskie płasunki, przypominające za- 
rania średnich wieków. 

Dowiedziehómy sę, że dla postępowania 
dyseyplinarnego w sprawach fiskalnych niema 
żadnych regu:, że przyjętem jest, iż obwi- 
nionego przesłuchuje się, jako świadka, 
któremu pod grozą falszywych zeznań naka- 
zuje się mówić prawdę, a uzyskawazy w ten 
srosób dowód przeciw niemu samemu, ogla- 
sza mu się, że jest obLwiniony m. 

Z drugiej strony, same władze skarbowe 
przyznały, że łapówki w alinach stały się 
prawem zwyczajowem, a na żądanie 
sądu wyjaśniły, że tylko branie łapówek 
stanowi dyscyplinarne wykroczenie, co do 
dawania łapówek zaś, przepisy skar- 
bowe nie zawierają żadnych po 
stanowień; zatem górników, dających ła- 
pówki, należałohy uważać za świadków 
w tej sprawie, a nie za współwin 
nych. 

Po wiczerpanin materyału dowodowego i 


po przemówieniu prokuratora, znb sli głos 
abrońcy. 
Dr Michnik (obrońca Turka) żądał 


uwolnienia swego klienta, 2 powodu, ża gdyby 
nawet namawiał górników do korzystnych 
dla Bztygarów zeznań, nie mógł wiedzieć, że 
ci górnicy będą w tej sprawie świadkami, 

Dr Zakrzewski (obrońca Freya) za 
znaczył, że namawianie do zeznań wobec 
włudzy, mającej tukie pojęcia prawne, nie 
może być uważane za karygodne. 

Dr Serafińaki (ubrońea Jagielakiego) 
podniósł, że skoro władze skarbowe od eze- 
regu lat tolerowały podobne „prawo zwy- 
czajowe", to nie mogą teraz żądać, by aąd 
szukał w tem karygodności, 

Dr Włodzimierz Lewicki (obrońca Wój- 
tik ), omawiając obszernie sposób przeprowa- 
dzenia dochodzeń dyscyplinarnyh przez wła- 
dze skarbowe, zaznaczył, że skoro wbrew 
wazelkim zasudom prawnym, górnikom, w 
każdym razie współwinnym, mówiono, że 
hędą świadkami i że im za to, co zezisją, 
nie się nie stanie, jedynie w tym celu, aby 
uzyskać od nich zezn nia przeciw sztygarom, 
to przez tukie postępowanie stworzono wp.a- 
wdzie fałszywą konutrukcyę sprawy, ale by 
najmniej nie odebrano górnikov charakteru 
współwinnych. Za to me mogą odpowiadać 
aztygarowie, gdyby nawet istotnie tych gór- 
mik.w do nieprawdziwych zeznań namawiali. 
Bąd nie może przykładać ręxi do obcho ze- 
nia praw ani sankcyonować „systemu“, który 
bocznemi drogami wydobywa zeznania z ob- 


winionych, łapownictwo w salinach uznaje za 
prawo zwyczajowe, tłómacząt swoje przepisy 
w ten sposób, że dawanie łapówek przez 
górników nie jeat rzeczą zdrożną, tylko 
przyjmowanie ich przez sztygarów 
W jaki apraób odbywać się może dawa- 
nie łapówek, bez ich brania, to już po 
zostanie kabalistyczną tajemnicą galie jakiej 
fiskalnej c hi mery. 

Wkoń m twierdził obrońca, że ani bledz- 
twu dyscyplinarne, ani sądowe, nie dostar 
czyło dowodu, jakoby jego klient Wójcik 
przyjmował podarunki, lub kazał je sobie 
świadczyć. 

Po dłuższej naradzie trybunał zmienił 
wyrok I sędziego i uwolnił oskarżonych od 
winy i kary. 


Co słychać 
W mieście? soo ian: 


KALENDARZ. 
Dziś we środę Andrzeja. — Jutro we czwartek 
Natalii. — Pojutrze w k Aurelii. 
Sroda. 


TEATR. W miejskim „W małym domu”, dra- 
mat w 4 aktech T, Bitinera o godz. 7 wieczór, 

WYKŁADY: W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzeum techn.-przem.) wykład dra W. Gumplo- 
wioża pt.: „Osłowiek a ziemać, o godzinis pół 
do A wieczór. 

Powazechne wykłady uniwersyte- 
okie: W auli I aakoły realnej (przy ul, Studen- 
okiej) wykład dra K, Zakrzewskiego „O energii“ 
a godzinie 7 wieczór. 

WIECZORKI: W gimnazyum św. Jacka wie- 
czorek ku czci N. P. Maryi Niepokałaoeqo Poczę- 
cia, o godz. 6 wieczór. 

ZGROMADZENIA: W związku handlowym 
Kółek rolniczych Walne Zgromadzenia członków 
o godz. 5 popoł. 

Czwartek. 

TEATR. W miejskim „Intratna posađa“, kome- 
dya w 6 aktach A]. Ostrowskiego o godz. 7-mej 
wieczór. 

W ludowym „Ofiara“, fragment w 3 aktach « 
roku 1846 Wł. Urkana o godz. 740 wieczór, 

Nabożeństwa patryotyczna. Wczoraj, jako 
w rocznicę powstania listopadowego, adbyło 
się o godz. 10 rano uroczyste nabożeństwa 
pamiątkowe w kościele 00. Dominikanów, 
przy dość licznym udziale publiczności. Na- 
hożeństwo odprawił przeor 00. Dominikanów, 
ka. Zaczek. 

Wieczór literacko artystyczny odbędzie 
się 2 grudnia w sali hotelu saskiego, z współ: 
udziałem pań: Mrozowskiej, Barneckiej, oraz 
panów: Śt. Reymonta, A. Ripper i Zelwe- 
rowicza. 

Dochód przeznaczony dle gekcyi czytelnia- 
nej kruk. Oddziału Uniwersytetu ludowego 
im. Adama Mickiewicza. Początek o gudzinie 
pół do B wieczorem. 

Wieczór mistrzów słowa i pieśni urzą- 
dają uozniawie VII klasy gimn, św. Aany, 
w piątek 2 grudnia, w sali teatru ludowego, 
o następującem programie; Ho odegraniu przez 
orkiestrę dętą „Marazu Liliputów" Langera, 
a przez orkiestrę amyczkową polonezu „Wia. 
rnay“ wypowie jeden z uczniów słowo wstę- 
pne, Dwukrotnie będzie występował chór, a 
kilkakrotnie orkiestra dęta i smyczkowa. Da 
klamacya solo; Mickiewicza „Do przyjaciół 
Moskali“ i Krasińskiego „Pieśń*, Fortepian : 
utwory Chopina i Liszta. Wyszczególnić na- 
leży deklumsoye zbiorowe: untrakt i IAI sca 
za ze „Skurbn* L, Stafa i pięć scen z „Księ- 
cia Niezłumnego* Słowackiego. Początek a 
gudz. 6 wieczorem. Cały dochód przeznaczyli 
uczniowie na sprowadzenie do kraju zwłok 
Słowackiego. 

Wieczorek jeat publiczny, więc wykwintny 
program powinien ściągnąć liczną publiczność, 

Obchod jubileuszowy. W niedzielę od- 


było się pod przew. r. Turskiego posiedzenie 
komisyi, wybranej przez radę miejską dla 
nezczenia jubilenszu ogłoszenia dogmatu nie- 
pokalanie porzętej N. M. Panny. Komisya ta 
u hwaliła urządzić 8 gendnia b. r uroczysty 
pochód z placu Marynekiego do katedry na 
Wawel, gdzie staraniem duchowieństwa kra- 
kowskiego odbędzie się uroczyste uubożeń 
atwo. W pochodzie weźmie udział rada miej- 
ska „in 6orrore," u zędnicy magistrati i za- 
kładów gminnych, oraz zaproszo e przez 
radę miejską instytucye i korporacye. Bliż- 
sze szczegóły pochodu podane zostaną epe- 
synlnym programem. 

Resursa urzędnicza urządza w piątek dn, 
2 grudnia b. r. uroczysty obchód rocznicy 
powstania listopadowego. Błowo wstępne wy- 
powie prof, dr W. Qzermak. W części kon- 
gertowej wystąpi p. At Wysocka, artystka 
teatru miejskiego, prof, R. Poselt, p. Gabryś, 
p. St. Huraa, chór akademicki i orkiestra 
Harmonii. Początek o godzinie pół do 8 wie 
azór. 

Posiadzenia Rady miejskiej odbędzie się 
wa czwartek daia 1 g'udnia o godzinie 5 po 
południu. 

W restauracyi Facka przy moście pəd- 
górskim odbędzie się dnia 8 grudnia b. r. 
zabawa „Świętego Mikolaja". Początek o go- 
dzinie 7 wieczór. W programie: koncert 100 
p- p, Św. Mikołaj z darami, poczta żartobli- 
wa, poczem iańce, Wstęp dla gości wolny. 

Sprawki Angelusa. Pomysłowości Ange- 
losowi w obskuhywanin klientów chyba od- 
mówić nie można. Znane są już powszechnie 
jego sprawki i oszukańcza praktyki z losami, 
zgubionemi umyślnie kartkami zastawniczemi 
it d, a proceder swój uprawiał genialny 
oszust na szeroką skalę i ciągnąk z niego 
niemałe zyski. Jaka kierownik zakładu po: 
hierał 5.000 koron rocznej pensyi. Ażeby le- 
galne swoje zyski powiększyć, sprytny oszust. 
wymyślał coraz nowe sztuczki. Jedną z ta- 
kich, typową w swoim rodzaju, była rozmyśl- 
nie podawana fałszywa waga zastawionego 
fantn na kartee zastawniczej. Sprawę tę ob- 
jaści lepiej autentyczny fakt. P. N...owa, jak 
nas informuje, zastawiła w zakładzie Ange- 
lnsa srebro stołowe, składające sig z Ń0:cim 
sztuk. Przy zastawianiu Limanowśki, jako 
taksator, zważywszy wszystkie przedmioty, 
podał rozmyślnie na kartce zastawniczej Wa- 
gę srebra mniejszą o ciężar 12-tn widelców 
i 12-tu noży srebrnych, wskutek czego przy 
późniejszem wykupnie mógł Angelua już 
śmiało wydać to srebro bez widelców i noży, 
gdyż waga podana w kartce zgadzala się 
najzupałniej z wagą pozostałego po tej ma- 
nipulacyi srebra, Dodać jeszcze należy, że 
w kartce zastawniezej naturalnie nie po- 
dano ilońci sztuk srebra, To był jeden taki 
przypadek, a ile ich bylo więcej, to już pro- 
kuratorya państwa na rozprawie wykaże, 

Ruch przy wykupywaniu fantów w zakła- 
dzie Angelusa maleje, Od 25-0 października 
przez kilkanaście dni następnych wykupywa- 
no przeciętnie po 140 fantów dziennie. — 
Ogółem do ostatniej chwili wykapiono około 
5,000 funtów, a pozostaje jeszcze do wyku- 
pna trzydziaści kilka tysięcy fantów. Naj- 
mniej wykupywane są rowery, a to widocz: 
nie z powodu zimowej pory. W pierwszej 
sali są już ściany prawie że zupełnie ogoło 
cone z zegarów i obrazów, Wczoraj ruch 
był tak mały, że do godziny 12 zgłoaiło się 
po wykupno fantów zaledwie 5 czy 6 osób. 

Z Ludwinowa. Radny gminy Ludwtnowa 
p. Nowak roplikując na ostatnia sprosto- 
wanie“ podnójciego p. St Wolnego, przesy- 
ła nam niemniej długą odpowiedź, z której 
pomijamy sprawy osobiste, "Twierdzi on, że 
w wydatkach gminnych, wymienionych przez 
p. Wolnego, pominięto rozmyślnie pozycya 
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dziecka nieprawego łoża z familii Jelonków. 

Dalej uzasadnia radny N, konieczność od- 
powiedniego urządzenia kaneelaryi gminnej i 
zakupienia sprzętów kancelaryjnych, gdyż z 
powodu ich braku, gmina ponicsła niejedno- 
krotnie już znaczną szkodę. I tak np. nie 
dawno temu gmina nia zapłaciła w porę na: 
leżnej kwoty do miejscowej rady azkolnyj w 
Podgórzn i z tego powodu tytułem kosztów 
egzekucyjnych musiała zapłacić kilkadziesiąt 
koron, a stało sią to dlatego, że p. Jelonek 
nie mając gdzie aktów gminnych przechowy- 
wać, gdzieś je zarzmoił a o terminie zapłaty 
zapomniał. Jet to marnowanie grosza publi- 
cznego, któremu trzeba jak najprędzej zapo- 
biedz, 

Koniecznem jest także zakupienie kasy o- 
gniatrwałej, bo inaczej pewnego poranku ca- 
ły i jedyny majatek gminy w gotówee i pa- 
pierach, może pójść z dymem, gdyż obecnie 
jest przechowywany w niskiej clnłupce p. 
Jelonka, o której ratunku w razie pożaru z 
powodu trudnego dostępu nie może być na- 
wat mowy, Majątek ten wynosi kilka tysię 
cy koron, a wykryli go dopiero radny N, i 
F., bo przedtem nawet nikt w gminie o nim 
nie wiedział, 

O tem wezyslkiem p. St. Wolny widocznie 
nic nie wie, bo inaczej nie piaułhy swego 
sprostowania, 

Jubileusz Maryański. Otrzymujemy nastę- 
pnjącą odezwę: „Zbliża się mroczyste dla 
świata katolickiego áwięto Niepokalanie Po- 
czętej, kończące 8 grudnia wszechńwiatowy 
jubilenaz dogmato. Kraj nasz obchodził rok 
jubileuszowy nader podniośle z miłością nie- 
yomierną dla Niepokalanej, która króluje od 
wieków w świątyniach i w sercach calego 
narodu, silnego wiarą i potęgą nadziei w Jej 


moc nzdrawiejącą. Kraków — to serce na- 
rodu — kończy jubilensz w zkupienin nale- 
żnem miayami i uraczystemi nabożeństwami. 


W świątyniach rozbrzmiewać będzie prze- 
piękna pieśń maryańska z piersi ludn i chó- 
rów mnzyki kościelnej. Lecz nietylko w ko- 
ściele składamy hołdy Królowej Korony Pol- 
akiej | 

Złożyliśmy hold publiczny podczas I. kon- 
gresu maryańskiego we wrześniu, skąd pa- 
dlo hasło, że uzdrowi się i wzmocni naród, 
gdy Marya ze kwiątyń naszych z obrazów 
cudami słynących wyjdzie ku nam i popro- 
wadzi nas przez życie rodzinne w ogniskach 
życia domowego, przez tycie społeczne we 
warsztatach pracy zawodowej i obywatelskiej 
w ogóle przez wyplenienie z nas przeatarza- 
łych wad i chwastów, zanieczyszczających du- 
sze polskie. Da Bóg, hasło to i głęboka 
myś) uchwał kongresowych przy wytrwałej 
pracy społeczeństwa zamieni się w czyn, 

Przy zbliżającej się uroczystości d. 8 gru: 
dnia pragniemy zwrócić uwagę mieszkańców 
Krakowa na jeden zwyczaj, mianowicie na 
ilnminowanie domów światłem świec i łojów. 
Taka ilnminacya nic nie tłómaczy, a wynosi 
grosz z kraju. 

Nie ulega wątpliwości, że ogół katolicki 
grodn naszego zapragnie zaznaczyć i na ze- 
wnątrz awoja nczncia dla Maryi w dniu 8-g0 
grudnia i zechce zapalić w oknach ńwiecę. 
Tymczasem uczestnicy kongresu lwowskiego 
1 licznych obchodów po miastach i miante- 
czkach przy koronacyach w Tarnobrzegu i 
Tuchowie przekonali się, że artystycznie po- 
myślana kartka na oknie, daleko podnioślej 
i estetyczniej dekoruje domy, zastępując 
zwycięsko świecą. 

Zachęcamy przeto i Krakowian do nżycia 
tej kartki z pięknie a symbolicznie pomy- 
ślauą postacią Niepokalanej, pomysłu cenio- 
nego arty ty, Kaspra Żelachowskiego (wyko: 
nang w % kładzie litogr. Salba). Dektracya 
taka niewątpliwie przyda uroku naszym do- 


mom i pałacom, zatrzymując grosz w kraju, 
a co najważniejsza, przysporzy grosza inaty- 
tucyi, zasługującej na ogólne poparcie. 

Jzysty dochód bowiem przeznacza komitet 
kingresn lwowskiego na fund sz zapomogowy 
dla biednej młodzieży szkół w ższych 

Kupojmy więc kartki marysńekie na okna 
na 5 grudnia, 

Jubileusz H. Wójcickiaga. W „Damach i 
Huzaraci" jubilat artysta odegra rolg majo 
znń rolę kapitana z uprzejmości koleżeńskiej 
odegra p. Kamiński, 

„Królawa Tatr“. P. Walewski, artysta i 
reżyser sceny krakowskiej, napisał nową baśń 
fantastyczną p. ti „Królowa Tatr“, która 
graną będzie tuż przed ńwiętami Bożego Na- 
rodzenia. — P, Śpitziar przygotowuje nowe 
dekoracye. 

Panowia dzieci! Tuk określił Krneat Le- 
gouvė dzisiejsza stanowisko młodego pokole- 
nia. Można było przekonać się o tej praw- 
dnie w poniedziałek po południu; sala teatru 
miejskiego roiła się jak w nlu od tysiąc kil 
kuset główek dziecięcych. 

Grano „Kościuszkę pod Racławicami* dla 
młodzieży szkół wydziałowych miejskich i 
podmiejskich, Jaka byłu uciecha, jaki gwar 
podczas scen efektownych, jakie gorące o 
klaski brzmiały, gdy Głowacki zdobywał ar- 
maty, gdy Kościnszko na czele kosynierów 
stanął przed dworem w Rzędowieach po zwy- 
cięstwie racławickiem ! 

W teatrze miejskim odbędzie się w dnie 
poniedziałkowe szereg takich przedstawień 
dla młudzieży. Oprócz „Kościuszki” grane 
będą jeszcze „Obrona Częstochowy” i „Ko- 
pouszek*, 

Matja v. Nissen Stone, z której współn 
działem odbędzie się kanceri Towarzystwa 
Muzycznego, zapowiedziany na piątek 2-go 
grudnia odśpiewa szereg pieśni kompozytorów 
ostatniej dohy, jak Ryszarda Strauasn. Mayer- 
Helimnnda, Hugo Wolfa it. d., a nadto aryg 
z opery Maaseneta. Znakomitej artystce akom- 
paniować będzie dyr. Żeleński. W tym kon- 
cercia Tow. Muz. weżmie ndział zanzczytnie 
żnana u nas pianistka, p. Janina Ładowna, 

Bilety na koncert ten sprzedaje kancela- 
rya Tow. Muzycznego codziennie w godzi- 
nach od 12-j do l-ej, tudzież od 5 do G-ej 
wieczór. 

Na Błoniach rozbiła namioty banda cy- 
ganów, przybyłych z Węgier. Banda jest dość 
liczi, a uprawia zwykły proceder cygański: 
kotlarstwa, wróżbiarstwa — i, o ile BpoBo- 
bność zię naderzy, złodziejstwa. 


Zo Lwowa (telefonem). 


Komitet budowy teatru ruskiego we 
Lwowie, ogłasza w „Dile“, iż nie przyjmie 
subwencyi w sumie 300.000 koron, jaką 
Sejm krajowy na ten cel przeznaczył W „o: 
dezwie do narada ruskiego“, oświadcza ko- 
mitet, że ze względów finansowych, aubwen: 
cya nie ma dla Rnsinów żadnej wartości, po- 
nieważ wedlug uchwały sejmowej zarząd bu- 
dynku raz na zawsze będzie miał związane 
roce 60 do rozporządzalności użytkowania bu- 
dynku teatralnego. 

Poniewaź teatr ruski jeszcze przez długie 
lata nie będzie mógł dawać przedstawień wa 
Lwowie, ale będzie wyjeżdżał na prowincyę, 
więc ze wzgłędu na koszta utrzymania bu- 
dynku, koniecznem bodzio użytkowanie go 
za pomocą najmu. Uchwała zaś sejmowa ze- 
zwala na użytkowanie teatru wyłącznie na 
przedstawienia małoruskie, koncerty i bale. 

Rada fundacyjna ma się akładać z 11-tu 
członków, z których 6, tj. większość ma wy- 
chodzić z mianowania Wydziału krajowego, 
względnie rady miejskiej. Odezwa komitetu 
widzi w tej uchwale Sejmu „ubliżenie w naj- 
wyższym stopniu czci (l) narodu ruskiego, 


gdyż w radzie fundacyjnej mogą mieć wię- 
kszość „przeciwnicy narodu ruskiego, jego 
kultury i rozwoju“ (1). Wobec tego komitet 
oświadcza, że subwencyi krajowej nie przyj 
mie i wzywa ogół ruski do składek, będąc 
pewnym, że one będą teraz napływały w po- 
trójnej wysokości. 

„SĄ u nas — czytamy w odezwie — bar- 
d jej zasobne jednostki, są liczne już insty- 
tucye finansowe, jest wkońcu niezasobny, ate 
świadomy i putryctyczny ogół, który już nie 
raz dowiódł, że umiał z małych ofiar dźwigać 
wielkie inatytucye, osiągać wielkie cele.. W 
dziele dokonanem będziemy widzieli trynmf 
narodowej Awiadomeści i narodowej siły, 
Odezwę podpisali: prezes komitetu dr K, Le- 
wieki, wiceprezesi: dr Oleśnicki i W. 8zu- 
chewicz ete 

Gospodarz i lakator. Ważne orzeczenie 
wydał lwowski sąd powiatowy, który rozpa- 
trywał tymi dniami kwęstyę, ozy lokator mo- 
że hez wypowiedzenia, przed terminem mie- 
siqeznym opuścić mieszkanie cuchnące waku- 
tek żle urządzonych rur zlewowych. — Fa- 
kty były takie: w pierwszych dniach listo- 
padu wynajął p. St. miaazkanie, złożona z 
dwu pokoi i kuchni, zaraz jednak pierwazej 
mocy po wprowadzeniu się dała się uczać w 
mieszkaniu taka woń, że pobyt tam był 
wprost niemożliwym. Skutkiem tego p. St. 
oznajmił następnega dnia gospodarzowi, że 
mieszkać w tym domu nie będzie, zapłacił 
czynsz 2a pól miesiąca i 10 limłopada się 
wyprowadził. Wówczas jednak właściciel ka- 
mienicy przybył z egzekutorem sądowym do 
p. Bt, aby zufantować jego rzeczy, celem 
zabezpieczenia swej pretensyi o czynsz za 
drugą połowę listopada. P. At, złożył nia- 
zwlocznie żądaną kwotę, jednak nio do rąk 
właściciela, lecz w depozyt sądowy, następ- 
nie zań wszczął w tej. kwemtyi procea Po 
dwu rozprawach sędzia wyrokujący rozatrzy- 
gnął sprawę na korzyść p. At, orzekając, iż 
mieszkanie złe pod względem sanitarnym mo- 
ina opuścić każdej chwili bez wypowiedza- 
sia. 


Ruch konstytucyjny w Rosyi. 


Niektóre dzienniki donoszą, że pozwa- 
Jenie na sobór ziemstw zawdzięcza Rosya 
pietdam. Giełda londyńska wraz z rodzi- 
ną Rotszyldów oświadczyła, że nie udzieli 
Rosyi kredytu, jeżeli system despotyczny 
nie ulegnie zmianie, 

Barlin. Według „Berl. Lokalanzeiger" 
car mial protokół obrad ziemstw przyjąć 
z zadowoleniem. Natomiast uchwały te 
napotkały na bardzo silną opozycyę św. 
synodu. Car kazał sprawozdanie przeka- 
zać Radzie państwa, polecając jej jak naj- 
rychlejsze zbadanie zawartych w niem pro- 
pozycyj. 

Jak powiadają, car zgodził się na na- 
stępujące punkty : 

1) Wolność prasy. 2) Wolność wyznań. 
3) Utworzenie „Izb przygotowawczych wy- 
borczych*. 4) Niezawislość sędziów. Tylko 
co do kontroli budżetu car zachowuje się 
odpornie, 


Wojna rosyjsko-japoúska. 
Port Artura. 


Tokio. Oczekują tu w najwyzszem na: 
prężaniu wieści a wynikach szturmu. Rząd 
nie ogłasza żadnych raporlów. Prywalnie 
otrzymano wiadomość, że atak Japończy- 
ków na Port Artura został odparly, i że 
armia generała Nugi nawa olbrzymia pa- 
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niosła straty. Nowa porażka bynajmniej 
nie złamie hartu Japończyków, lecz że a- 
lakować oni bedą twierdzę odłąd z zdwo: 
joną qgwałtawnaścią i zdchędą ją w c'ągu 
dni kilku, to nie ulega wątpliwości. 

Tokio. B. Reulera donosi, że nocny «tak 
na tak zwany „pagórek 205 metrów“ po 
wiódł się Japończykom. Przypnszczają, że 
przez to dokonano już dziewięć dziesią- 
tych pracy do zupełnego obsadzenia Portu 
Artura. Posiadając len pagórek, Japończycy 
panują nad przystanią. 

fzym Z Tokio donoszą, że w atakach 
ostatnich dni Japończycy mieli zburzyć 
forty Erlunszan, Osterlun i Mayo-Kubie 
Jamadie, ale zosłałi odparci przy fortach 
Sunsnszan i Kikwan i że ogółem utracili 
przytem prawie 7,000 ludzi. 

Petersburg. Korespondent „Birż. Wied.“ 
donosi z Mukdenu, że chorąży kozacki, 
Kost Liwczew, klóry powrócił z Portu 
Artura, dokąd był wysłany przez mukdeń- 
ski sztab jeneralny, opowiada, że panuje 
tam bardzo dobre usposobienie. Wszyscy 
są przekonani, że Port Artura nigdy nie 
padnie, a Stóssł mu osobiście powiedział: 
„Jestem przekonany. że Port nie może być 
wzięty. Będziemy czekali na odsierz*. 


Nad rzeką Szak. 


Petersburg. Kuropatkin telegrafuje pod 
datą 27 bm.: Walki koło Tainchenczeng 
trwały z małemi przerwami cały dzień, 
przerywano je zaś z powodu zawiei śnie- 
żnej Po naszej stronie była 11 żołnierzy 
zabitych a 6 rannych. Zabraliśmy przeszło 
100 szluk broni japońskiej z czego można 
wnosić, że slraty japońskie były znaczne. 
Kapiłan drugiej klasy Wankowski na czele 
7 żołnierzy dotarl aż do japońskiej slra- 
żnicy i zabrał oficera japońskiego du nie- 
woli. Pod domek, którego Japończycy u- 
żywali za reduię, podłożona bombę, która 
po odejściu rosyjskiego oddziału eksplodo- 
wała. Także w miejscowości Nangansan 
koło pagórka Puliłowa przyszło do małych 
starć, przyczem po naszej stronie jeden 
żołnierz odniósł rany. 

Sąd rozjamczy. 

Wiedeń. Ambasadorowie Angli i Rosyi 
zjawih się wczoraj u hr. Gołuchowskiego, 
aby mu ofcyalnie podać do wiadomości, 
że zamierzonem jest zaproszenie zastępcy 
Austro-Węgier w skład międzynarodowej 


komisyi dla załatwienia sporu angielsko- | 


rosyjskiego o zajścia w Hull. 

Waszyngton. Angielski i rosyjski amba- 
sador zjawili się dzisiaj w departamencie 
paóstwowym, gdzie złożyli zaproszenie do 
wydelegowania wyższego oficera amery- 
kańskiej marynarki na członka międzyna- 
rodowej komisyt dla załatwienia angielsko- 
rosyjskiego zatargu o zajścia w Hull. 

Paryż. Na bankiecie, urządzonym na 
cześć skandynawskich członków międzyna- 
rodowej parlamentarnej komisyi sądu, wy- 
głaszono liczne mowy za ogólnem zapro- 
wadzeniem sądów rozjemczych. Odezytano 
wśród żywych oklasków list członka kon- 
ferencyi pokojowej w Hadze, Rourgois'a, 
który sądzi, że sądy rozjemcze nabiorą w 
przyszłości wielkiego znaczenia. Konwen- 
cya pomiędzy Anglią a Rosyą z powodu 
zajść w Hull jest wielkim tryumtem cywi- 
lizacyi i idei pokojowej, Następnie prze- 
mawiał także prezydent ministrów Qom- 
bes, wielbiąc ideę pokojową. 

Petersburg. „Praw. Wiestnik* ogłasza 
angielsko-rosyjską konwencyę w sprawie 
zajścia w Hull. 


Za Tiszą i przeciw Tiszy. 
B dapasz*. Sejm węgierski zwułanw bę- 
dzie znowu na ? grudnia — : br Tisza 


przedłoży budżet. Hr.- Tisza liczy na ta 
że większość budżet uchwali, poczem sejm 
zostanie rozwiązany. 

Aby siumić burzę opozycji, która zmia 
nę regulaminu uważa za dokonaną w spo 
sób nielegalny, br. Tisza tworzy streż 
parlamentarną z wysłużonych żandarmów 
w mundurach ważnych. Ta straż ma wy- 
prowadzać z sali opornych opazycyoni- 
stów. Zanosi się więc w sejmie na nlasły- 
chana skandale, ba opozycya liczy 150 
posłów i zdacydowana jest na wszystko. 
Stu pięćdziesięciu posłów nie podobna zaś 
wykluczyć. 

Hr Tisza znajduje się w matni. Opo- 
życya zarzuca mu, że okazał wielki brak 
patryotyzmu, bo pokazał wrogom Węgier, 
jak można targnąć się na konstytucyę. 
zarzut może bardzo zaszkodzić Tiszy 
i publicznej Węgrów. 

Dehreczyn, Wczoraj obyło się tu zgro- 
madzenie partyi liberalnej, które uchwa 
liło rezolucyę, wyrażającą podziękowanie 
hr, Tiszy, ora calemu gabinetowi za zwal- 
czanie obstrukcyi. Uchwalona również za 
ufanie dla gabinetu i zapewniona gabinet 
o dalszem poparciu. 

Budapeszt. Słuchacze weterynaryi o- 
świadczyli solidarność ze słuchaczami uni- 
wersytetu i prosili rektora, aby do czwar 
tku zawiesił wykłady, oraz, aby im po- 
zwolił wziąć udział w zgromadzeniu słu- 
chaczy uniwersytetu. Rektor do tej prośby 
przychylił się. 


Traktat handlowy z Niemcami. 

Wiedeń. Rokowania trakiatawe z Niem- 
cami zostały na razie zerwane. Część re- 
ferentów fachowych wyjechała wczoraj da 
Berlina, reszta z hr. Posadowskym dziś 
rano. 

Niemcy chciały Austryę najfatalniej wy 
zyskać, nakładając wysokie cła na drzewo 
bydło, jęczmień etc. Ewentualnie 31 gru- 
dnia nastąpiłoby wypowiedzenie traktatu 
i stan heztraktatowy. 


Rozdział Kościała i państwa. 

Paryż. Komisya Izby deputowanych dla 
sprawy rozdziału Kościoła i państwa od- 
rzucila wezoraj rządowy projekt 18 gło- 
sami przeciw 1. Większość rządowych 
członków komisyi, złożonej z 38 deputo 
wanych, była nieobecna 

Paryż. Komisya Izby dla sprawy roz- 
działu Kościoła i państwa zebrała się 
wczoraj ponownie. Członek większości De 
ville oświadczył, że podejmuje na nowo 
odrzucony onegdaj projekt rządowy. Mniej- 
szość zaprotestowała przeciw podnoszeniu 
sprawy jnż odrzuconej, oświadczyła, że 


składa mandaty do komisyi i opuściła sa- 
lę. Pozoslała większość uchwalla dwa 
pierwsze 
wego. 


paragrafy przedłożenia rząda- 


Różne wiadomości. 


Ambitny sztukmistrz. Dzienniki berlińakie 
podają wiadomość o zabawnym fakcie: Na 
rogu Friedrichstragse i „Unter den Linden“ 
a zatem w najruchliwszym punkcie stolicy, 
wyskaczył z tłumu młodzieniec, a stanąwazy 
na środku ulicy, obejrzał się przezornie wo- 
kolo, zdjął kapelusz i stangwszy na głowie, 
zaczął biedz giową po bruku, nie dotykajae 
go wcale rękoma. Sądzono początkowo, że 
jest to obłąkany, ale bliższe dochodzenia 
wykazały, że jest „artystą“, nazwiskiem Bap- 
tist Gdy przed kilkn dniami wystąpił po 
Taz pierwszy na scenie „Wintergartern* ja- 


ko biegacz na glowie“, któryś z dzienni 
|ków zanotował, że publiczność podejrzewa 
"tu sztuczkę, mianowicie, że Baptiet nie cho- 


dzi wcale głową, ule każe się ciągnąć na 
zręcznie urządzonym, niewidocznym wózku. 
To dotknęło boleśnie jego ambicyę i aby 
udowodnić, że tak nie jest, urządził występ 
publiczny po ulicy. 

Humor. 

— Gdzieś, Szmula, kupił to palto? 

— W żymie. 

Tok ty tak daleko jeździł? 

— Nie w tym Rzymie, co papież siedzi, 
ale w tym żymie, co mznieg pada. 
m 


Z miejskiej centralnej targowicy na by- 
tło w Krakowie. Dnia 29 b. m, spędzono na 
targ sztnk: bydła rogatego raslego 106, ja- 
łownika 59, cieląt 224, owiec i kóz 000, nie- 
rogacizny 179. Razem 668 sztuk. — Woły 
płacono po 58 do 63 kor, wyjątkowo pię: 
kne sztuki po 66 do 72 kor; krowy po 56 
do 66 kor, buhaje po 58 do 70 k., cielęta po 58 
do 70 kor., za jeden centnar metr, żywej wa- 
gi; sielęta na sztuki po 26 do 52 kor., nie- 
rogacizn tnezną po 104 do 122 kor, nie 
rogaciznę chudą po 000 do 000 kor, za jeden 
centnar metr. rzeźnej wagi. Sprzedano dla 
miejscowej konsumeyi bydła rogatego, cieląt 
i nierogacizny 568 sztuk, na ekaport bydła 
rogatego 00 sztuk, pozostało do drugiego 
targu 00 sztuk. Tranzakcya bardzo słaba. 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie 
+ dme 29 b. m. 1904 r. w „Hali zbożowej: — Ten 
dencyk: niazmieniona. 

Pszenica biała ud koron 940 do 960. biała 
tranzylo —*— do ——, czerwona i żółla 954 do 
980, czerwona i żółta trauzylo 000 do 00-00, 

jerska (00 do 0'00, Żyło dwor. krajowe 770 
1:96, lurgowe 74i da 7-76, ransyto —— do 
— — węgierskie 0/00 da 000, Jęczmień hrowarny 
77ň d 24, na krupy 480 do 780, na pasze 
70 do 684, tranzyto —— do — —, O vies 7'40 
"0 7,85, Prono zwykłe 700 0 800, Tatria 860 
do 880,- Kukurydza nawa 800 da 8:80  slara 
545 do 874, Cinquantin nosa O00u da 000 
ianqentin slara 86 do 800 Groch Wiktory: 
107% da +1:26, zwysły 876 da 1026, pzstewni 
T75 do BALU Fusmla cukrowa 1660 da 1800 
damga 1860 do 1660, królka 1200 do 1400 par 
down 1250 do 185., Bobik 760 do 800. Wyke 
0:00 do 000. Rzepak zimowy 1196 da TIBO, lran- 
ayto — = da ——, Siemię Lniane 1040 do 1089 
konopne 11 25 da 1175. Lnica 00— do00—, Mak 
niebieski 74 — da +8 —, szary 20— do 94 — 
koniczyna nasienna czerwona 55 — do 76-—, na 


siema biała 46— do 66—, masienna szwedzka 
—— do ——, Ksparsetta 1175 da 18:50, Lu- 
cema —— da ——, Tymolka —— do 


Utręby pezenne b:10 dn AAO, żytne 6'10 do 6:80, 
Mąka czerwona 580 do 8:00, Ofagi 4,60 da 4:70, 
Słomu żylnia długa 3:50 do 270. pazeniczna dłu- 
ga —— do ——, Mierzwa żytnia —'— do — 

lo ——, Siano zwyczajna 
do 600, Koniczyna pastewna 5:40 do 5-80, So 
czewica 1700 da 19700 Ceny notowana za 50 kg. 
T A a a |; 

W lentrze miejskim dnia 80 bm: W „MAŁYM 
DOMU“, sztuka w 8 aktach Tadensza Riltnera. 
Doktor PP. Nosnowaki 
Marya, jego żona „ Urdonówna 
Helcia 


Antek, ich ayn n 

Wanda, siostra doktora „Mrozowska 
Sielski, profesor r Mielewski 
Jurkiewicz, inżynier n Leszczyński 
Sądzia r Jednowaki 
Sądzina a Rutkowaka 
Notaryaiz 4. Bronicz 
Notaryuszowe n Górska 
Kosicki, prowizor >  Zawierski 
Kasia 5 Sokolicz 
Szymon, robotnik n» Pachalaki 


Początek o g. 7. — Koniec o g. 8 i pół, 
z o 


Prosimy odnowić prenumeratę, 


Prenumerata „Nowin“ wynosi: 

W Krakuwie miesięcznie . 1K40h 
Na prowincyi 5 .. 1K50h 

Każdy, kio złoży prenumeratę półroczną 
lub roczną — otrzymuje cenne pramium 
książkowe. 

Celem uniknienia zwłoki w przesyłce 
dziennika prosimy © jak najwcześniejsze 
odnowienie preuumeraty. 


Wszysty 


PP. Abonenci N ow ód 


10-19 w poniedziałki 


mogą kożysiać z biura bezpłatnej po ady prawnej (w niedziele ot 


i czwartki od 5—6 popołudniu jakoteż 


z bezplatne] wypożyczalni ksląźsk (w niedzielę od 10—19 i czwartki ad 18—2 w pr 
zaopatrzanaj w wyhorawa działą pnlakie. nium i frane, Biblioteka skompletowaniu 


Lal Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie“ i „Nowinach. "amg Z 


Ceny wybornego rumu i żytniówki 
przy odbiorze ćwierć litra począwszy wzwyż 


=znacznie zniżone.= 

Kto nie korzysta z tej okazyi okrada 
sam siebie: ćwierć litra aromatycznego rumu 
już 12 centów. Do nabycia 


w PROBIERKI PAROWEJ FABRYKI WÓDEK 


|. R. MARCZYŃSKIEGO, Lwierzyniec-Kraków, 
h A Pałac 20. 


| Materyo wetniar SoMa Perkale, Batysty, Plótna Szyrtyngi, Bie- 
liznę stołową, Bieliznę męską i damską 


własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 4:4 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


; w Krakowie, ul Kikołajska L I. 
Zlecenia zamiejsc. wysyła się odwrotną pocztą, — w niedziele i 6 klep zamknięty — Geny niskie stałe 


i 


iżone BR 


eny znacznie zn 


-gu0Ziuz gluz9Ruz Aua 


| zał) 


WEIR E EEEE. |. 
Rządowo $$] uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYGH i SZTUCZNYCH | 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod firmą 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy I 4 


f wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krat. 
polecone przez tot Tawarzystwa 


| ac a EPE. ze r TERE i + A am rr ZADNE |) 2 a | 
Z - Wady mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak 
Czapki filcowe własnego wyrobu Porebski & imle | | anpes sirara, riy ire 
jakoteż filcowe badzka, Ha mb, Kissingen, tudzież apecyalne lecznicze 
k; i romową, jodową, żełaziałą, kwaśną oraz wody 


nieprzemakalne huty do polowania | w Krakowie, Bysek L. 8 : 183 jeuanicze normalne z przepisu prał. Jawarskiego. 


Spizedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, Cenniki na 
poleca istniejący od r. 1866 


Najwiekszy skład kapeluszy meskich 


Kraków, L. HOCHSTIM Floryańska I. 5. 
»*BIENNOLINA 


baewi włosy siwa stopniowa _od_błond. do naje emniejszych | 
onsorwuje i wzmacnia, — Poleca! 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYACKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


żądanie franco. 


(robiazqowych |E Ruch Wyskodżeów z Galiyi i Bukowiny | 
ipgtriwetrawieayny |) DO AMERYKI PRZEZ TRYEST |] 
1157 poleca j 


l 
gni w tych driałach lij Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 
Nowości OSCI zę świe iamy ' A miejscowości Pálnoonej Ameryki i 


NA RATY i e i 
i In Zjednoczone, astryackie akcyjne Towarz. ET 
Żeglugi parowej w Tryeście i 
| Rustojdmericzna | 
| Justro mericana l 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeplu- 

żne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- 

j nego z BO kwietnia 1904 1. 21903 upoważnione „A 

zostało da tworzenia ajencyi i zastępstw, ustanowiło 

Jeneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny gl 
i upoważniło ją do zorganinoania poszctagólnych Ajanoyj. 


TH 
t Zadan'em tej organizacy| jest: oprzeć Gr działalność h 
i il 


| Szczotki wszelkiego rodzaju, 
| mydła, porfumy, oryginalna woda )(olońska, 
rzabienia, szpilki, pudry francuskie. == 


Ee skład parasoli poleca: 
kowie, 
Anast. Froncez, w Krakowie 
a a | 
wiełkiem wyborze 


Fioryańska17 
Ge 
XKotdry watowe, Koce na 
Cony hardzo przystępne, 


łóżka, koce i pledy do podróży AR NOLD FALLEK 
derki na konie w wielkim wyborze 1078 w Podgórzu 


Rynek gl, 1 10 I. piętro. M= ażeby pasażerawia płacili tylka oznaczone przez Zarząd 
ceny Jazdy I otrzymywali możliwie najlepszy wikt 


B k 3 WYROB KRAJOWY F Mien a H 
Di i jaśnienia, oraz sprzedaż kart okrę- 

a Z at r aj 0 w u OBUWIA ANTONIEGO TABORA | qui ETN era MER w Krakowia H i 
w Krakowie, róg św. Gertrudy I Zlelne È Lubicz |. 7. oraz w Jeneralnych Ajencyach w u 


nabyć maszyny Singera da szy- 
cia i hafla dywany, portyery, 
chodniki, kapy na łóżka, płó- 
tnay Tnstra, obrazy, zegary, 
zognrki i meble blaszane we 


na rzetelnej podatawia, ochranić wychadźoów od wezel- 


H| klego wyzydku I sklerować ruch wychodźców o iie ma- 
LI źności, przez austryacki port TRYEST. i 
Li 
fi 


Towarzystwo | tegoż sjancl mają czuwać nad tem, 


poleca po tanich cenach 


w Krakowie poleca w wielkim wybor obuwie la Brodach, Podwałoczyskach, Czerni weach, Nad- 


3 
Lp i ke GE est m brzeziu, Szczakowej, Oświęcimiu i innych Ajenopach. 
OA „ęwr"weny SJ 


róg głównego Rynku i ul. Brackiej. 


Najstosowniejszy podarek na św. Mikołaja i Gwiazdkę. 
Za 5 koron. “Æi 111 Sztuk ES Za 5 koton. 


Wysyła opłaconą paczkę do miejsca przeznaczenia, firma 


kiward Czapliński i Ska 


Kraków, ulica Szewska l. 1. 
Magazyn artykulów religijnych i przyborów piśmiennych 


a mianowicie: 


Kasetka papieru listowego Sztuk 50 | Rączka metalowa składana Sztuk 1 
Książeczka do nabożeń. elegancka 1 Mydełko toaletowe J 
Album secesyjny (Pamietnik) il Kalendarz powieściowy na r. 1905 

Maszynka seyzoryk znakomita 50 obrazów, 132 stron l 
Przycisk kryształowy z widoczkiem 1 
Notes w twardej oprawie I 


Portmonetka najmodniejsza 
Obrazek św. w metalowej ramce 
Piórnik z kluczykiem 


1 

l 

I! 

l Linijka politurowana l 
Paletka z 7 farbami i pędzelkiem 8 

1 

1 

il 

1 

1 


j i Ołówek z ochraniaczem 
Książeczka do malowania 


Laku laska czerwonego 
Koronka jerozolimska 
Teczka na zeszyty z podział. godz. 
Szopka gotowa z kolor. światłem 
Kredki w pudełkach kolorowe 6 Aniołki na drzewko 
Kartki z widokami modernistyczne 8 Obrazki św. z modlitwami 

Sztuk 83 Razem sztuk 11 


Piór pudełko metalowych 
Guma szkolna 


Odbijanek arkusz najlepszych 


2 
1 
1 
Kartony domków „z żołnierzy 2 
l 
2 
3 
1 


Wszystkie powyżej wymienione przedmioty, wysyłamy 

opłacone (franco) za nadesłaniem, lub za zaliczką 5 kor. 

Każdy kupujący dwie powyższe serye, otrzyma GRATIS portret naturalnej wielkości, według 
załączonej fotografii. Najtańsza i najęustowniejsza oprawa obrazów. 


Karty z widokami artystyczne począwszy od 1 centa za sztukę. 


E. Czapliński i Ska Kraków, Szewska 1. 


